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WILI \ M SHAKESPEARE 

TADEUSZ PEIPER 

„ WIECZÓR TRZECH KRÓLI ' 

Dziewczyna przebiera się za chłopca, bo 
pragni być w p bliż u księcia, którego kocha, 
a który kocha inną . W pałacu książęcym pełni 
obm i zki pazia. Jako p osła miłości posyła je) 
książę do pięknej hrabiny. Hrabina zakochuje s i ę 

v..r hłopcu, który chłop em nie j st. Ale dziew­
czyna ma brata, bliź niaka, łudząco do niej po­
dobnego. Bieg zdarzeń sprawia, że dostaje się on 
w za i ęg uczuć hrabiny. Traktowany jest miłoś­
n ie, jak gdyb by ł tamtym „ chłopcem", tym 
mniem anym. ( ... ) 

Hra bina odsun ęła ię od ludzi. Odrzuca wszy­
s tki prośby o miłość i małżeń tvyo. 

- - Żałoba! - mó v i. -- Śmierć ojca i brata ! - • 
mówi. Z l· chuje się j d nak w mniemanym 
młodzian ie i ze sv.·::1 miłośc i ą narzuca s i ę mu 

natar czywie. (. .. ) 

A le dla ~alośc i Wieczoru Trzech KTóli na.i ­
w żniejsze jest co innego. Zakochawszy · i ę w 

'hłopcu, k t · ry chłopcem nie jes t wyznaje mu 
hrabina , ż i ona nie jest taką, na jaką wygląda . 

\ prawd zie odziana jest żałobni ale to jej ni c 
chroni prz d pragni en iem miłości ; serc o~ ł o­

ni ne zernią kr py nie oznacza żałoby serca. 
kr . a jest t lko zewnętrznością. ( ... ) 

Wspólną cec h_ą przedstawionych powyżej wy­
padków jest to, ż e występujący w nich ludzie 
ni są tym, czym są. I nie jest to taka sobie 
wspólna cecha, al s tanowi to temat, który snuje 
się pr zez cały utwór. Ba, co jakiś czas w różn e j 

odmianie pojawiają się słowa „nie jestem, czym 



jestem". „Nie jestem za co uchodzę", „jest i nie 
jest". 

Nie chodzi tu o tzw. obłudę, lecz o pozór 
obszerniejszy. Aby dać wyobrażenie o jego 
obszerności, rozszerza go Shakespeare aż w po­
zór fizyczny. Dziewczyna przebiera się za chło­
pca, rwąca się do miłości kobieta okryta jes t 
żałobą, błazen odziewa się w szaty księdza 

i zmienia głos, opozycjonistę podają wrogowie za 
fizjologicznie dotkniętego porażeniem mózgu.( ... ) 

Jak powstaje pozór? Są pozory powstające 
z miłości, służące grze silnych uczuć, silnych na­
miętności, pozory dobroduszne, choć mogą spro­
\vadzać nieszczęścia, choć mogą prowadzić do 
grzechów, z których ciągnie korzyści „wróg lu­
dzi - szatan". Utwory literackie _1 zdaje się 

mówić Shakespeare - które biorą w rachub 
wasze upodobania i które zaspokajają wasze 
pragnienia („To, czego chcecie") zawierają wiele 
takich pozorów, ale ja widzę jeszcze poważniej­
sze. 

Oto pozory powstające z walki. Wrogowie po­
dają zdrowego za wariata lub przebierają swo­
jego człowieka w szaty księże, aby tamtego po­
gnębić. Figlarność tych intryg znakomicie godzi 
się z okrucieństwem. 

Co podtrzymuje wiarę w pozór? Wdziała na 
siebie dziewczyna spodnie i kaftan, przypasała do 
boku szpadę, i jl uż wszyscy widzą, że to chłopiec. 
Kocha księcia, miłość paruje z jej dziewczęcego 
ciała, ale otaczający ją ludzie nie czują w nie.i 
dziewczyny. To są fabuły - zdaje się mówić 

Shakespeare -- których chcecie, ale dla mnie są 
one - same przez się - zbyt naiwne, dla mnie 

ważne jest pytanie, dzięki czemu pozory zdoby­
wają sobie wiarę, dzięki czemu pozory utrzy­
mują się. ( ... ) 

J k giną pozory? ( ... ) Czy zaraz okaże się, że 

przebraną dziewczynę pomylono z bliźniaczo do 
nie j podobnym bratem? Nie! Wobec dwu mylo­
nych postaci staje otoczenie jak wobec jakiegoś 
n iepojętego zjawiska. Usiłując · wyjaśnić jego 
naturę, tworzy różne interpretacje. Cud. Wzro­
kow złudzenie. Zdwojenie się jednego człowie­
ka. A brat dziewczyny zadaje sobie nawet pyta­
nie, czy on sam nie stoi tam, gdzie stoi ona. Two­
rzą się różne interpretacje, oparte na różnych 
systemach myśli, wśród których jest i mistyka 
religijna, i teoria naukowa, i filozofia jaźni, 

oczywiście błędnie stosowane. A pozór nie pry­
ska. Trwa i trwa. 

Jego koniec przychodzi inną drogą . Dziewczy­
rn sama odkłada go na bok jako już niecelowy. A 
więc pozór ginie tylko dzięki temu, że ten, który 
go wyt vorzył, rezygnuje z niego. Inaczej tr vał­
by ( ... ) 

Tak samo dzieje się z wariatem. ( ... ) Główny 
sprav ca intrygi, uważając za niebezpieczne 
dla siebie dalsze jej przeciąganie, dąży do jak 
najszybszego jej zakończenia . Pozór kończy się 
tu , jak w poprzednim wypadku, dzięki t emu , 
ż ten , kto go wytworzył, usuwa go. 

I tak samo dzieje się z wystąpieniem rzeko­
mego księdza. Błazen wyznaje intendentowi, że 
w rozmowie z nim zagrał rolę plebana, i że uczy~ 
nił to ze zemsty za zlekceważenie jego sztuki 
)łazeńskiej . Także w tym wypadku, jak w dwóch 
poprzednich, pozór ginie dzięki temu, że odrzuca 
go ten, który go wytworzył 



Gdyby nie takie zakończenia , każdy z tych 
pozorów trwałby dalej. Świat pozorów stoi m o -
no - stara si ę przekonać nas Shakespeare. 

Utrzymywaniu s ię pozorów ł u ży również 

błędne rozumovvania. To nie przy padek , że w 
Wi eczorze Tr zech Krói'i pośw ięca a utor tak 
wiele mie jsca „sylogizmom" i „konkluz jom ", ż 
z wyraźną intenc j ą powr ca do nich, że kład.zi e 
na nie nacisk, ż czyni z nich j d n z yrazi­
s tych składników uh oru. Tym „ y logizmorn" 
i „konkluzjom" wyznacza ś ·i śl ~ określoną funk­
c j ę . Mają one uprzytom i ć, że b łPdne r zumo­
wania są czynnikiem p dtrz mują m pozor . 

Eolę tę gra j ą zczególni tak ie rozumowa nia , 
\ V któr 1 Ch słOWO jest „rękawi zką przewracaną 
na odwrotną stronę" tak i k tóre nadają sło­

wom inne treś i n iż on ma j ą. O takich rozum o­
waniach słyszymy w ko edii , że „kto zbyt igra 
słowami , ł atwo je może puścić na rozpustę" 

i że „słowa to wierutne ł otr od czasu , gdy je 
zbezc ześc iły zaręczen ia" . 

Wieczór Tr zech Króli ustanawia śc i sły zwią­

zek między św iatem pozorów a życ iem poli tycz­
nym Anglii. ( .. . ) P rzy jrzy jmy si. tem u· 

(. .. ) Rozsypa nym i i nikł rmi plamami ukazu j 
Shakespeare, ?: ksi ą żę to pl tk i i n i e tron iący 

od blagi lekkoduch. Poda j si ę za zakocha nego, 
każe sobie c iąg l e g rać i śp i ewać , ale jego wy­
powiedzi o miłośc i i kobietach różni ą s i ę od 
siebie tak istotnie, ż e na bieramy przekonania, i7. 
nigdy ni kochał. Taki j st \ wypowiedziach. 

A w postępkach? Poda je 
nego a ( .. . ) - choć za pewn i ał. ż 

dośmiertna - poślubia inną ( ... ) 

za zako ha­
go miłość jest 

Oczywista - stara s i ę nas przekonać Shakes­
pear - że taki ksią żę nie może walczyć z po­
zorami. 

O przeszłości hr abiny nie wiemy nic, ale ude­
rza fakt, że mądry błazen w zw iązku z nią ·wy­
powiada sąd o cnocie jako załatanym grzechu, 
i że nazywa hrabin ę myszką cnoty . Czyżby hra­
bina po śmierc i ojca i brata, gdy pozostała sama , 
popełniła jakiś gr zech, który potem ła tała ? Czyż 

by ta surowa ża ło ba, j ak ą nałożyła na siebie 
- to była łata ? 

Stan i s ł a w Wys p i a ńsk i , L udwi k So lski w roli Chudo ­
'ęb: w W i eczor e Trzech K ról.i , astel, 1904 
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Czesław Borys Jankowski. Wie czór Trzech, Króli 

Błazen traktuje ją jak błazna. Oczywiście niE 
z rzędu tych, do których należy on sam, lecz 
tych, którzy są błaznami mimo woli. Do jej bła­
ze1i. stw zalicza je j żałobę. My hrabinę dobrze po­
zna jemy szczególn ie \V stosunk u do wariata, któ­
r w ar ia tem nie jest ; wystarczył podszept, by 
uwi rzyła, ż e j j intenden t zwariowa ł, a gdy 
i~ otem prm adzi z nim niezrozumiałą dla siebie 
r ozn, owę, nie czy ni nic , by wnik<JĆ \\' rzecz ''.vi­
stość , nie zada je pytań, które by mogły na pro­
wadzić j<1 na prawd ę, tak ważną dla losów po­
krzy'Ndzon go pod władnego. 

I znowu shak sp are stara s ię nas przekonać , 

:!:c h ra bina - podo bnie jak ks iążę - ni e bedzic 
walczył z pozorami. ( ... ) 
Chudogęba je1' t nieuk iem i g li;pcem, w ro­

zumowa n iach ni e um i . \ y jść poza myślen i e. 

tautologiczne, życ i e składa s i~ dla niego z jedze­
nia, picia , szale je za tań am i i śpi ewami, pio­
senki lubi zewski , uważa s i ę za niezrównaneg n 
w zabawach balow ych i m askaradowy ch, bo ni 
pozwala szukać lep~~zych od s i bie, cnoty rycer­
skie wykoszla wia kary kat ur a lnie, sprawę poje­
dynku zni ~kszta łca w pośmie\visko, sprawi edl i­
wość sądow e) pojm uje cy nicznie i gotów jest 
pro es o pobicie wytoczyć temu , kogo pierwszy 
uderz rł, morci lność u\1: aża za niepo trzebną, uvva­
ża się za zdolnego dn bł azeństwa , zna swoj<1 
n icość i wie o n iej od innych, bo nieraz nazy 
wa no go gł upawym ~ zlac hcicem i n ieraz nazy­
wano go hult ;;ijem . 

J go p r zy jacie l Czkawka jest mądrzejszy od 
niego, j st też tym, który go wyzyskuje, k tóry 
pije za j go pienic-idze i który w zam ian za to 
łudzi g o nadzieją małż t'i.stwa z jego bogatą bra­
tanicą . ( ... ) 



Należy w Czkawce zwrócić uwagę na jego ro­
zumowania, na jego „konkluzje". Jedna z nich: 
„Kto po północy spać się kładzie, ten ranny 
jest pta zek, stąd wnoszę, że kłaść się spać po 
północy jest t kłaść si spać wcześnie" . Nie­
trudno zauważyć, że przesłanka nie jest zgodna 
z prawdą , że wniosek bynajmniej nie wynika 
z przesłanki, że cał rozumowanie jes t nielogicz­
ne. Nielogiczne, ale nie bez sensu. Sens ujawni 
"ię, gdy na rozumowanie Czkawki rzucimy spoj­
rzenie psychola iczne i polityczne. Zarówno nie­
pra dziwa przesłanka, jak i nieprawdziwy wnio­
sek, mają być usp awiedliwieniem nocnych bir­
bantek obu „illyry jsko" angielskich rycerzy, m a­
ją być obroną ich nicp niowatego systemu życia 
P odejrzewamy Czkawkę, że jego rozumov a n iE 
jest celowo błędn e . opatru jemy się w nim 
ow go rozpustni zeg igrania słowami , któr jest 
jak ' yv r acanie r kawiczek na złą stronę . 

Ni dziwnego, że zkawka, propagator ryc r ­
. k ich kłam~ tw i autor fał zywych konkluzji, jest 
roznamiętni onym wyhvórcą pozorów i to na j­

. rdzie j krz wdzących. ( ... ) 
Tacy szlachcir.;:e , tacy rycerze są naturalną 

podstav ą św ia a p zorów, zarówno sposobami 
r ozumowania, jak i sposobami życia. ( .. . ) 

Działa w ko edii także błaz en. Mówią o nim, 
że je t do · ć mądry , by grać r l ę błazna i że bła ­

zeńst a jego pokrywają myśl mądrą. Sam 
ró nież uważa się za mądrego , zapewnia, że 

mózg jego bynajmniej nie nosi blaz ńskie j pstro­
kacizny i ż odznacza się pełnią . Może to reprc-· 

zentować m drców? 
J ego mądroś ' n ie zaw z wystarcza do ujrz -

nia prawdy, skoro nie rozeznaje dzi wczyn 
prze branej za ·hłopca. a bliźn i aczego je j bra t a 

bi rze za nią samą . Ale na , ret wtedy k1ed 
widzi prawd , nie ma ochoty dowieść jej, ·ak 
że dzisiejsze słowa uważa za kłamliw , \vięc 

ni przydatn do pr zeprowadz nia dowodów. . .. ) 
Mądrość S\ ą - s rzed je. ie, nie spr zeda i · 

Li erze za nią pieniądze. Prz j rnuje nagrod za 
to, co mówi, czy też, żeby nie mówił . Przy jmuje 
je chętnie, stara s ię powiększ ć je, cz sem tylko 
-- jakby zażeno' any - towarzyszy im zdania­
m i bez związku logicznego, i tu znow u pojawia 
s i ę słowo jako ~Yv\'rócona rękawiczka . Zal ż • 

przy tym błaznowi na w wołaniu wrażenia, że 

nie jest lisem, że j ·t uczciwy. r j dnak chwil ' 
kpienia z samego siebie i \Vtedy wyzna je, że 

błazny mało mają serca. Słuszność tego wyzna-­
nia stwierdzamy, gdy z poranionej próżno · ei 
mśc i się na intendencie 

Działa w nim więc doś · sił sprzyja jąc h j gu 
łączeniu się z v y twórcami pozorów. koro taki 
jest nawet mędrze , mądrość światem pozorów 
nie wstrząśnie. 

Oto wyniki, do jakich do zedł Shakespean· 
Korzystając z fabuły, kt · rą przed nim opraco­
wało już sześciu autoróvv, korzystaj i:1c z fabuły 
błah j i zużytej, wydobył z ni j myśli , k tón „ 
dla jego widzów musiały by' nieoczekiwane, 
przynajmniej \ dziele lit rackim. 

Obok tego, cze0 0 chcieli widz wie ( ... ) dał 

oświetlenie zdarzeń fabularnych , . prO\ adził je 
do sił działających w życiu . 

Dialog 11/1976 



Sonet 129 

Rozrzutność d ucha , w trwonieniu b zwstydna, 
J es t żądzą w akc 'i , nim będz ie pełnio a , 
.Już w inna ; k r waw a, grubiańska , ohydn a, 
Okrutna, dz ika , k r zywo przys iężon a. 

Nim rozkosz wyda, pogardą napoi; 
...... cigana ostro; kiedy ją dopad n iesz, 
Znienawidzona; łaknie s ię i boi 
przynęty ; biorąc z niej, sza ł ci opad nie. 
Wśc iekła w pościgu, wściekła w posi da niu ; 
Bra na , dos i ęgła , sięgająca - dz ika; 
Żałosna prz ty m , choć w o zeki waniu 
Bywa radośc i ą - i snem , k i dy znika. 

Wie to świat vszystek; j śli biegnie za n i ą, 

Dostąpi niebios , któr e są otchłanią. 

Sonet 144 

Dwi znam miłośc i , r ozp a ·z i poci ech ę; 

.Tak dwa anioły k roków m oich st r zegą. 

,l asny - to chłopiec nie ska żony grz~c m, 
Ci m ny jest pani<! kolo ru iemnego. 
Ona m nie zwodzi w pi kielne otch łani , 
Ona mi chłopca cia łem swoim vv b 
I czystość jego niecną dumą plam i; 
Psowa i w dia bła chce zmi n ić an ioła . 

Czy anioł stanie s ię duchem przeklętym , 

Orzec nie umiem, domyślać się b oj ; 
Skoro przy jaźnią się szatan ze św i tym, 
W piekle, być może , przystają oboje. 

Lecz się nie dowiem; żył będę dla ni o, 
Póki zły anioł nie spali dobrego. 

Wiliam Shak espea re 



Sonet 20 

Natura sama twarz twoją rzeźbiła 
N a wzór kobiety. Oto więc jesteście: 
Chłopiec - dziewczyna! Serce utoczyła 
Słodkie, lecz trwalsze niż serce niewieście . 

Oko jaśniejsze, choć nie tak fałszywe, 
Wyzłaca przedmiot, na który upadnie : 
W płci twojej grają wszystkie barwy żywe , 

Wszystkie więc dusze i we jrzenia kradnie. 
.Jako niewiasta wpienv byłeś stworzony, 
Zanim natura, wpadłszy w zachwycenie, 
Przydała więcej, niż wziąć byłem skłonny : 

Tak, wzbogacając, opuściła w cenie. 
Skoro dla kobiet jesteś tedy wszystek, 
Mnie oddaj miłość, im zaś użytek. 

Sonet :~5 

Nie smuć się, chłopcze, tym, coś mi uczynił: 
Róża ma kolce i fontanna błoto; 
Niekiedy księżyc ścierka chmur owinie 
Lub robak marny stoczy różę złotą, 
Wszak błądzą ludzie. I ja przecie błądz , 
Gdyż porównaniem na błąd się godzę; 
I siebie kalam, i zbyt ostro sądzę 
Występek, nadto go bowiem łagodzę. 
W chaos zmysłowy, jeśli sens vvprowadzam 
_J Wróg twój, przeciwnik, twoim jest powodern­
Przeciwko sobie samemu doradzam; 
Taką więc walkę z własnym gniewem wiodę , 

Gdyż wspierać muszę uczynkiem i radą 
Mego złodzieja, który mnie okrada. 

Tłumac:zenie Sonet:ów : Jerz y Sito 
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